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Trudno jest zaprzeczyć, że to projektowano dla dewotek i tych, | „Praca idzie narazie dość opor- j  dlatego myślimy o zorganizowa- 
co my dzisiaj oglądamy w no- którzy pojęcia o estetyce nie nie. Wprawdzie u władz duchów , niu wystawy nowoczesnej sztuki 
wych kościołach, książkach do mieli i mieć nie mogli. Nie mogli, nych inicjatywa nasza spotkała kościelnej, która by unaoczniła 
nabożeństwa i sklepach z dewo- bo byli wychowani w wieku się z bardzo życzliwym przyję- nasze możliwości i pozwoliła za- j 
cjonaliami, stanowczo nie stoi na X IX , w czasie, kiedy sztuka była ciem, niemniej przeto nie wszys- poznać się z dotychczasowym do- i 
poziomie naszych dzisiejszych najbardziej aspołeczna, kiedy by- cy jeszcze doceniają znaczenie robkiem artystycznym w tej dzie 
-wymagań. ; ła sztuką dla ludzi wyrafinowa- sztuki jako czynnika, podnoszą- i dzinie“.

O ile dwadzieścia i więcej lat nych, jednym słowem, kiedy by- j cego uczucia religijne”. j * *
temu me wypadało poprostu byc ła sztuką dla sztuki. j „Dzięki rutynie lat poprzed- .  Christiana” iest niewatnli
wierzącym, a zwłaszcza praktyku Nic Więc dziwnego, że właśnie; nich, które były w tej dziedzinie harrizn nożvteo7-
jącym katolikiem, o tyle dzisiej- dzisiaj zjawia się reakcja w pier- szkołą złego smaku, bardzo trud- ■ 7  ipHnp- strnnv n nv„ :Vi; ii) si()

’ wszym rzędzie w kołach arty- j n0 jest znaleść wspólne kryte- b i pośrednio do wytworzenia i 
stow, bo om najmocniej na pięk- , rium wysokiego poziomu artysty- do p0dll;esienia DO,iomu nowej

1 1 t5rzyd0tę TeagT  1 CZUJąC P0' czneg°  daneg0 dzieła“- sztuki kościelnej w Polsce, z dru-
rze ę pracy spu ecznej w uaj ; Dlatego z wielką przyjemno- giej swoją, działalnością i założe- 

; bardziej zdrowym znaczeniu tego . . , . . . . .  . . . . .  . . .  ,, . , . scią dowiedzieliśm y się, ze w  se- mann z pewnością zapłodni całysłowa i w  najszerszym zakresie . * . , , , , \ •“ i lL. .i , . , i • „  nunariach duchow nych w prow a- szereg artystów, dla k iorych  za-; chcą pracować na polu szuki re - J ^! . . . . .  dzono w ykłady z zakresu sztuk gadnienie sztuki kościelnej jesz-
I plastyczuych, bo byłoby niewąt- cze dotąd nie istniało i którzy 

* ’ ' pliwie najlepiej, gdyby ducho- pracowali tylko dla wystaw i sa-
Ponieważ w Warszawie istnieje wieństwo było tak jak w czasach lonów, czyli innymi słowy „sobie 

„Ars Christiana” — organizacja, odrodzenia mecenasem, który nie a muzom”. Nowością jest współ- 
która postawiła sobie za cel pra- tylko sztukę popiera, ale i zna praca specjalistów z różnych dzie 
cę nad podniesieniem poziomu sję na niej” . dzin sztuki. Przyczyni się to do
sztuki kościelnej, zwróciłem się -p właśnie wvkładv mo^a utrwalenia pojęcia, że żaden ele-

P O W A G I N A U K O W E  d° iei prezesa we „a*™  nie Fowi„ie„
Bartoszewicza z prośbą o scha- rob właściwie pojętego mecenasa kye traktowany jako coś, co po ■ 
rakteryzowanie jej zadań i dzia- satuki) jaką niewąpliwie powinno winno być piękne samo w sobie, 
łalności: odegrać” ale, że musi być sharmonizowany

- “ W .  p - * * " * , < > * ?  * ;. , . , . sztuką, może tym  samym stac się Niezależnie od tego w  jakimma tej m artwoty jaka na polu . , . . • , • t . ... . . . .  . . „  ważkim czynnikiem podniesienia stopniu artyści z „A rs Christia-sztuki religijnej panuje . , , , . , .kultury plastycznej narodu. A  na”  będą miel- moznosc zastoso-
' _ . . , . i »Ars Christiana jest organiza- przecież Polska ma pod tym wania harmonijnej współpracy
k.3 »ŁWr*Kvm i cją, która swoją pracę zaczęła bez względem niebyłej akie tradycje” , wnętrzarzy, malarzy i rzeźbiarzy

ZP o/ń _  ir im*" r S i precedensów, a gdyby chodzi'o o T-^y zaczynaliśmy od zera. O- sama myśl takiej współpracy jest
I nawiązanie do przeszłości, ha mu- c-ywiście kapitał zaufania stwo- zdrowa i od jej zrealizowania w

siałaby sięgnąć aż do tradycji ce- rzy sję dopjelo wtedy, kiedy bę- dużym stopniu, zależy poziom
szy okres renesansu katolickiego chów średniowiecznych . ' dziemy mogli wykazać się ja- naszej przyszłej kultury estetycz-
we wszystkich warstwach, aj „Frzeszliśmy już drogę wew- kimiś wynikami konkretnymi i nej.
zwłaszcza pośród ludzi o wyso- nętrznego krzepnięcia, kry sta'i-    mii—  ...........  mm — m i t i m - t— imrriTnTTTnrnTriiTiTn-
kięj kulturze powinien przyczy- zowania naszych celów i metod 
nić się do podniesienia strony ar- j działania. Następnym etapem tnp 
tystycznej wnętrz kościelnych, | że już być- ilościowe poszerzenie 
domowych obrazo w religijnych, 
medalików itp.

Tymczasem tak nie jest. Ciągle

e tw la rd z a lą  je d n o m y ó ln le ,£ e  k ą p ie l w  soli 
ELENTRAT u s u w a  b e z p o w ro t n ie  o d c i ­

eki I w s z e lk ie  z g ru b ie n ia  s k ó r y , u z d ra w ia  
I w z m a c n ia  d z id k i z a w a rt o ó o i  w a ż n y c h  
b io lo g ic z n y c h  i k o s m e t y c z n y c h  sk ła d n i 
k ó W ; a  p rz e d e w s z y s t k f e m  siark i o r g a n ic z ­
n ej, z w ią z k ó w  t le n o w y c h , soli k w a s ó w  
ż ó ł c i o w y c h  it .p ,  ELENTRAT je s t niezo 
a tą p io n y  dla s p o r t o w c ó w  i t u r y s t ó w . 
E L E N T R A T  n a b y ć  m ożna w  k a żd e f 
a p t e c e , d r o g e r i i .c z y  p e rfu m e rii.

Wi. Bartoszewicz —  Królowa Korony Polskiej w kościele na Sołaczu
w Poznaniu.

stowarzyszenia, do którego do­
tychczas należy dwadzieścia kilka 
osób, a są m iędzy nimi malarze, 

jeszcze nasze potrzeby zaspakaja- ! rzeźbiarze, graficy, wnętrzarze, 
m y wytworam i, które niegdyś za- dekoratorzy, meblarze i tkacze-1.

Michał Kondracki

C zy będziem y mieli
operę narodową w  W arszaw ie?

Na temat opery warszawskiej 
wypisano już morze atramentu i 
w ygłoszono tysiące mów. Wszyscy 
zgadzają się na konieczność je j 
istnienia —  a pom im o to opera w 
stolicy upada z roku na rok. 
Gdzie należy szukać przyczyn te­
go i jak znaleźć źródła ratunku? 
Oto pytanie, na które trzeba dać 
odpowiedź.

Od 1931 roku Zarząd M iejski 
zrzekł się prowadzenia opery —  
Teatru W ielkiego własnym kosz­
tem i postanowił go wydzierżawić 
prywatnym przedsiębiorcom . W 
ciągu 7 lat przewinął się korowód 
dyrektorów  i dyrektorek ( ! )  tej 
ważnej placówki kultury m yzycz- 
no -  teatralnej w  Polsce. Gospo­
darka taka doprowadziła po 8 la­
tach operę warszawską do stanu 
kom pletnej ruiny. Niski poziom 
artystyczny widowisk operowych 
w Warszawie kom prom itował sto­
lice, ośmieszając ją  w oczach ca­
łej Polski i zagranicy. Repertuar, 
złożony w lw iej części z operetek, 
przeplatanych z rzadka operami 
o wątpliw ej wartości nie zada- 
walniał nikogo. Strajk pracowni­
ków  operowych, jaki miał m iej­
sce na jesieni r. b. zwrócił uwagę 
opinii publicznej na nieporządki,

rJęczę JCocęcAi

N o c
b oh a terów

w  e s i r  o w
że lazn ego  szlaku

stycznego w  prowadzeniu opery 
Nie koniec na tym. Plany rener- 
tuarowe muszą być realne, 
oparte ną doświadczeniu i m ożli­
wościach scenicznych. Nierealne, 
nierzeczowe programy, dyskwali­
fikujące się już po krótkim  czasie 
podryw ają tylko kredyt instytucji 
i pogłębiają brak wiary w  m ożli­
wość je j istnienia.

Dlatego na czele opery w  W ar­
szawie powinien stać. strzeźwy 
fachowiec, znający sprawę pro­
wadzenia przedsiębiorstwa arty­
stycznego gruntownie, umiejący 
utrzymać placówkę w swym rę­
ku i administrować nią na w ła­
ściwym poziomie. Poznań szczyci 
się nie bez słuszności sw oją ope­
rą, kierowaną sprężyście przez 
Zygmunta Latoszewskiego. U nas 
ciągle jeszcze brakuje odpow ie­
dniej jednostki, która by potra­
fiła należycie pokierować sceną i

Neony stolicy błyszczały.
Prasa podawała wielkie ogło­

szenia.
„N oc Sylwestrowa” , „szam ­

pańska zabawa” , „atrakcje, nie­
spodzianki”  ltd.

Dochodziła godzina ósma w ie­
czorem 31 grudnia, maszynista

i Pietrzak musieli jeszcze obe j- 1 bierał pędu, stukając kołami na . gla, Brudecki jeszcze częściej 
rzeć i naoliwić maszynę. Bo cho- zwrotnicach, wreszcie zostawił za ( wychylał się z lokom otyw y i 
ciaż służba parowozow ni ma to sobą Dworzec Zachodni i po-1 przekręcał coraz dalej regulator
robić, ale spróbuj tylko samemu mknął w ciemną dai drogą w yty - 
nie dojrzeć, albo to nie parnię- czoną stalowymi obręczami szyn. 
tają, jak dwa lata temu przez to j Pom knął i zaraz za Warszawą 
stopili panewkę. A  potem potrą- [ wpadł w  burzę śnieżną.

Podróżni lokow ali się do snu, 
jak kto mógł, jedni narzekali, że

szybkości, ciśnienie na m ano- 
netrze wzrastało, potężny paro­
wóz „O k 21“  drgał i sapał jak 
człowiek, któremu' każą pracować 
ponad siły. Wskazówka na szyb­
kościomierzu drgając ciągle zbli-

pociągu pośpiesznego Brudecki
operową stolicy. M łodych talen- J wszedł do dyżurki parowozowni 
tów mamy pod dostatkiem. Nie na Pradze, postawił swój drew-
posiadają jednak one jeszcze na­
leżytego autorytetu dla prow a­
dzenia opery na solidnych pod­
stawach. Wśród dyrygentów  ist­
nieją stuprocentowi kandydaci 
na stałego pierwszego kapelmi­
strza, przebywają jednak obecnie

panujące w wewnętrznych stosun za granicą. Co dotyczy baletu ope
kach Teatru Wielkiego.

Obecny dyrektor opery —  Je­
rzy Mazardki podratował chwilo-

rowego, to wraz ze szkołą baleto­
wą trzeba by pow ierzyć jego kie­
rownictwo siło fachow ej tej mia-

many kuferek, zawierający żyw ­
ność i zmianę bielizny, obok sto­
jącego już kuferka palacza Piet­
rzaka i zam eldował się dyżurne­
mu.

W prawdzie do odjazdu pociągu 
było jeszcze daleko, ale Brudecki

cenią z pensji, kari', zwolnieniem 
nawet grozili.

Piękne panie opuszczały w ła­
śnie „salon de beaute”  i zakłady 
fryzjerskie uczesane, umaniku- 
rowane, „zrobione na bóstwa”  i 
w racały do dom ów , by poleżeć 
na miękkim tapczanie i w ypo­
cząć przed zabawą.

Brudecki i Pietrzak obchodzili; 
z oliwiarkam i w  ręku stojącą już 
pod parą maszynę.

Godzina 22.13.
W wielkiej sali wytw ornej re­

stauracji metre d ‘hotel sprawdzał 
właśnie ostatnie przygotowania, 
tu kazał „p ikolakow i”  postawić 
kwiaty, na innym stoliku osobi­
ście ustawił kartę „Zarezerw o­
wano dla p. dyrektora...”  zbyt gorąco, inni mówiąc, że iżyła się do granicy dią 100 k ilo-

Do lokom otyw y pociągu p o - cierpią na bezsenność powędro-1 metrów na godzinę, 
śpiesznego Warszawa —  K ra k ów , wali do wagonu restauracyjnego. I Właśnie na sali wielkiej resta- 
Nr. 90 łO śbhzył się zawiadowca) a  tymczasem Pietrzak pełnym i j uracji orkiestra nagle przestała 
ruchu w czerwonej czapce, P°dał szuflami w rzucał węgiel do pale- Srać namiętne tango, światło zga- 
papiery i czękł: Złą dzis drogę niska_ 0 d  ieca buchai ?ar dwa sio i zegar ją ł uderzać dwana-
oędziecie mieli 12 stopni mrozu krokj w  t ł na tendrze 15 st; m ro_ 
i wiatr . A  potem tonem urzędo­
wym : „O d jazd !”

„O djazd !”  pow tórzyli konduk. - 1 .................................   , . . ., sciomierz i usiłował przebić siętorzy, wielki pociąg drgnął raz i . . . , T., . ■ , i ,  , i oczym a przez smezycę. Nic medrugi i lekko, pow oli zaczął w y -1 . . .  . , , ,. . „  . . , J i widać, musiał od czasu do czasusuwać się z wielitiej hali dworca, i . . . , . , . , . •1 otwierać okienko i wychylać się

zu i świszczący wicher. B rude- 
j cki sprawdzał manometr i szybko-

Jeszcze przez parę minut na-

nego kierowania operą warszaw­
ską waha się w  granicach od 1

wo sytuację opery now ow yjedna- ry, co Jan Ciepliński. Śpiewaków f miliona do 1 i pół miliona zło-
ną subwencją. Czy na długo? 
Przypuszczać należy, że raczej 
nie na długo. Bo sprawa opery w 
jWarszawie— to nie tylko sprawa 
pieniędzy, lecz także i przede- 
wszystkim kwestia organizacji 
pracy i umiejętności administro­
wania. Na nic się zdadzą nawet 
m ilionowe subwencje, jeżeli brak 
będzie określonego n!anu artv-

1 instrumentalistów kształci K on­
serwatorium Państwowe. Reżyse­
rów powm no by się zaangażować 
spośród muzykalniejszych reży­
serów teatralnych i przestać raz 
na zawsze korzystać z dotychcza­
sowych usług stereotypowej „re ­
żyserii”  operowej.

W ysokość stałej rocznej sub­
wencji, potrzebnej dla racjonal-

lych, czyli trzykrotnie winna 
przewyższać dotychczasową su- 
mę, przyznawaną każdorazowo

dow ej, Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej ( i  Zarządu m. st. Warsza­
wy ) powinny znaleźć się stale 
pozycje na utrzymanie teatru 
operowego w  Warszawie. Jest to 
nakaz chwili tak poważny, że

poszczególnym dyrektorom  przez! /rozum ieć by go powinny naresz- 
Zarząd M iejski. Jasną jest rzeczą I cie czynniki miarodajne, których 
że sumy 1 i pól miliona z ło ty ch ! opieka 2arówno materialna, jak i
może udzielić jedynie państwo. 
W budżetach Ministerstwa W. R. 
i O. P., Prezydium Rady Mini­
strów, Funduszu Kultury N aro-

moralna musi uratować zagro­
żoną placówkę kulturalną.

Michał Kondracki.

na mroz i zawieję.
Na występie kotła postawili 

im bryk z herbatą, łyk  gorącego 
płynu na taki mróz to jedyny ra­
tunek.

W  Skierniewicach wywieszono 
komunikat. „P ociąg pośpieszny 
Nr. 9010 ma 7 minut opóźnienia i 
odejdzie o godz. 23.46“ .

„M usicie to odrob ić" powiedział 
naczelnik stacji do Brudeckiego, 
gdy ruszano w  dalszą drogę.

W ięc Pietrzak rzucał w  czerwo 
ną gardziel pieca nowe porcje wę

ście razy. Zabrzmiały toasty „D o - 
siego roku” , „K ochajm y się”
strzeliły korki szampana...

W  tym  czasie Pietrzak wypił 
łyk hrebaty, podał czajnik Bru­
decki emu i chw ycił z powrotem  
łopatę, zaklął „Psiakrew! ale 
m róz”  i wrzucił nową porcję w ę­
gla do pieca.

Taki by ł toast now oroczny b o ­
haterów żelaznego szlaku.

A  gdy w  przepisanym czasie 
pociąg pośpieszny Nr. 9010 za­
trzymał się na dworcu w  K rako­
wie, podróżni, którzy wysiadali i 
narzekali na mróz i ci co w łaś­
nie samochodami i taksówkami 
wracali z .szaleństwa sylw estro­
w ego” żsdni nie pomyśleli, że 
gdy oni spali ,lub tańczyli, byli 
inni, którzy pracowali i czuwali 
nad ich bezpieczeństwem.


